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BLOKU

• W m&rę* £bliżartia się, terminu 
w yborówt niedzielnych do parno rząd u 
miejsk. i-większa si-ę nasilenie kla­
sycznej: ig i ta cjr,.‘endeckiej,; wzbiera 
gwaltoWnie fala Szantażów f.bezwsty-' 
dnyeh łgarstw ze. §tróny t .̂ęh panów,, 
co. idą dó_ wyborów pod szumnymi,* 
lecz • już.1;:, mocno* wyświechtanymi;", 
frazesami- t. zw. „ObozU/ Narodo-1; 
wegp.“. , . <•

Kłamią na prawo i lewo, ile się“ 
tylko zmieści ną cierpliwe łamy bi­
buły drukarskiej; lansują groźne ! 
wiadomości z palca wyssane, od 
których prostaczkowie polityczni, 
czytający jeszcze ich piśmidła dostają 
prawdopodobnie histerycznych drga­
wek ze świętego! oburzenia p.a * be­
zeceństwa sanacji"...

Ogłupiać — póki jest kogo, kła­
mać ile wlezie — oto dewiza endecka. 
A jeśli wkroczy wkońcu prokurator, 
to przecież znajdzie się zawsze od­
powiedzialny redaktor... od krymi­
nału... Jako bezrobotny i tak nic 
niema do stracenia. A tymczasem 
łatwowierny wyborca rzuci do urny, 
dla ratowania! „zagrożonych przez 
sanację... cnót katolickich i narodo­
wych"... karteczkę z dwójeczką i... 
geszeft załatwiony.

Oto tylko chodzi. Zdobyć znów 
mandaty radzieckie za wszelką cenę 
i rządzić jeśli już-nie państwgp, to 
przynajmniej samorządem miejskim. 
Ą rządzić pcLI&pdecku pnączy 
kompromitować'-Polskę nieuctwem, 
niedołęstwem TśzagfirajstWem” par- 
tyjnem. To zniczy wnosić > na o- 
brady w miejsce póżytyy^hych war­
tości intrygi LpioteczkL*polityczne, 
a przedewszystkiem/właśne interesy. 
Dobro ogółu obywateli, dobro warstw 
najbiedniejszych i * sprawiedliwość 
społeczną to frazesy, dobre na okręs 
prze wyborczy//dobre dla turganienia 
prostaczków i-jatwowlernyćh.'

Do agltacji^wyborczej nieywahają 
się ci szachraje polityczni wciągać 
choćby największych świętości jak 
religji i Ojczyzny. Z tupeterer i czel­
nością żydowskich faryzeuszów grają 
sprytnie na najczulszych strunach 
duszy ludzkiej, byle tylko celu do­
piąć. Wrzeszczą o zagrożonej religji 
(sic !) — a sarpj postępują w życiu 
jak heretycy ; " klną się na" obronę 
interesów ńarodowycH a sami są 
tego narodu "• największą! jzakałą; 
straszą wszystkich ; żydami, *a sami 
robią z nimj żnakómjtę ćicfie inje- 
resy handlowe. 1 Kłaińią bez zająk- 

>:riienia o swych sulcć^saćh1 wybór- • 
"czych w woj-ćw. .centralnych i M ało-. 
polsce — a.tam  ;wjaś*iię rzecz ma 
Śię odwrotnfe", kłamią pisząc, że ro­
botnicy w Lbdzi i okolicznych mia­
stach fabrycznych garną .się pód 

•sztandary „narodowe" czyli enedethcie 
(w to nawet dewotki nasze nie u- 
Wierzą).

I tak szpalty źa szpaltami *— „my­
dło", bluff i łgarstwo. Rozumują 
przytem nieźle: zawsze ktoś w coś

uwierzy, oburzy śię?.no głos Jprzy * 
w7yborach- pewoy. ;; .

Możną bez żadnej! przesady tJWier-1 
dzić, że •■takiego za*kłamą'n3a, takiej! 
obłudy religijnej i patriotycznej jak; 
u endecji nie!spotka się/w  żaidnem 
ze Śttonhićtwijopoziycyjnyćh w Pol-' 
SCe.:: Ale« kłamstwo ma „krótkie no­
gi",".a kij. 2 końce... Jeszcze dzień 
a społeczeństwo dowie się jakjp to 
sukcesy odnieśli ci, *co ‘ szantażem, 
strachem i blagą chcieli tumanić sze- 
lokie warstwy społeczne.

My, Narodowy Blok Gospodarczy 
endeckich metod walki nigdy stoso­
wać nie będziemy. Zbyt szanujemy 
tych, z którymi rozmawiamy. My 
świętościami religijnemi i narodo- 
weml handlować nie będziemy; za 
wysoko je cenimy, by rzucać je jak 
baloniki do rozgrywek wyborczych.

My straszyć wyborców piekłem, 
żydem czy masonem nie będziemy, 
gdyż nie mamy do czynienia z koł- 
tuństwem myślowem naszych zwo-

y i
LmiTkow;
. •fŚżietiły" ,n!ato!riaiast do wyborówyŁ 

.śmttió i/zdecyd;V,yv^nię z łfaąłatfii :• 
współpracy sMnOrządu z. Państwem;.. 
v»y^iietefiia ;z. saĄórżądkr;!ro^pólIty 
kow^nyćj), klik, /-a wprowadzenie*- 
rzepzowej, ućzći w^j!j faldhawęj Żprafcy •• 
gospodarczej dla ; dobra -wszyst­
kich sfer społecznych.łjniast.; Idzife- 
my;-wkdńcu! z tiasłem, opariowamć 
kryzysu gospy i u l ż e ń it* dolri.bezrp-* 
hotpyiii. Wierzy by , /że tę jasno" 
sprecyzowaną ofertę sbołeczeń&t*o 
ipiegskfe-przyjmie! życzliwie j  da‘jej 
wy-raz • w niedziólnydl wyboradi. 
Wierzymy w zdrowy instynkt gło­
sujących.

Warto tu zauważyć, że wbrew 
długoletnim złowieszczym krakaniem 
endeckim Polska Odrodzona dzięki 
geniuszowi Marszałka Józefa Piłsud­
skiego urosła w potęgę polity­
czną w Europie. Da Bóg upora się 
w niedalekiej przyszłości z trudno­
ściami gospodarczemu Wybory sa­
morządowe miejskie i wiejskie będą 
walnym do tego przycz) nkiem.

Sursum corda !

W yk rycie  ta jn eg o  arsenału
S tr o n n ic tw a  N a r o d o w e g o  w  P o z n a n i u

A re s z to w a n ie  30-tu
P o z n a ń ,  23. 11. Na skutek po­

starzających się- wypadków plano­
wania rozbijania WiecówŻT, otrzyma­
nych przez władze policyjne, jnferr: 
macyj, ó ,!grómadzeriia:, % lokalach 
Stronnictwa NarodowegcSu Związkp 
Młodych. N>rodówćów.Lbróni, w cęi 
lach nielegalnych, .przeprowadzona, 
została w nocy"z 2§" ną.^3 b.m. rl- 
wiżja na polecenie -w^cjż pr-ókura- 
torskrch, która dała sepsatjyjne wyniki.
; -Okoto godzi. 1 w nócgfjczt^y s$r 

tpochódy ciężarowe z /bbundurowa-
-ęą policją zajechały przed dom,-% 
którym mieszczą si§ lokale."; Stron- 
rrictwa Nar-ocfOjWegó i Związku Młb.- 
cfyoh "NarodoWców; ' / ' '
• 'Postaru-nkowi w.żelazńych ochrpjp- 
pych !pą"nperzach ‘ z tarczami w rę*- 
kaoh,-po otwarciu bramy! kamienicy, 
Wtąrg*nęli /do 'lokalu mieszczącego 
się« w oficynie kąmienięy przy . iif. 
św; j^a^citia 65: * • • ’ •
* .W  jednym z korytarzy natkniętp
Śię*, nS Czuwającego woźnego-,", ktqry 
na* wez!wanie d o * o tyv o/rzb n i a' ‘ d r z)  ̂f, 
§ta*wi‘ł Opór.- Przemocą go usunięto 
pejczem! otworzono'drz/wf,.'prowad'zą- 
bef*do lokalu stronnictwa: •
. . W dużej sali, t, zw. /odczytowej, 

r-zebrani : byłi zbójów karze’-w .l.ićzbieCoj; 
.koło 30 osób. . L /  /
\  Podkreślić należy, że' bo jo w kar ze 
JśieHzieli ’w* cfemndścl, ^rawdppocłdb;- 
:oie w oczekiwaniu na 'rożkaz-^-dó 
“działania. Na widok mundtirów,‘b0/'/ 
jówkarze usiłowali stawić cz‘yney/ó;." 
pór i niedopuścić do rewizji/, Lfecz 
■posterunkowi szybko ubęzwładhili.

ózłonków bojówki*
rtiendę policji. -Wśród are§ztowąpycbv 
znajduje Saę szęreg typó-yC'- znitnycto­
poli cj i o '-przęśzłości k-rymio-alnej.”' 
Znaleziono/przy..nirhjbroń- palną.

bfa miejscu, policja przeprowadzi*, 
ła szczegółową,rewi-Zję, kf^ra objęłK 
tylko część łókaIbi dał-a ona abfi ty.plon/ 

Skonfiskowało cytększą ilość re-: 
■wolwerów z ładunkaiaJi, zb’ączaąjilość., 
fnaterjału -wybijęhovfęgo o wielkiej 
sile. - y

Znaleziono po w nie ż t.-!Jfw. byk o w-- 
ce, batogi,//pałki gunjowL; łońry że?. 
■Ęazne, bagWety Wojskowej.noże my­
śliwskie; ttąbojei zapasowy" itp?!

Ponaidtcf zrfalezrpno -'.około 60̂ ) 
butelek nąpełnfón . < h!"wo'(Ją., ustawi^ 

/pych pod ^óknem. ‘-y* ...
Przypomina "to tego 'Samego r>> 

^zaju  butelki,-które-^-wraf z więksż^ 
-4ością ka’p iien fosta  1 y skOnfij^owa- 
’ne w ąb;-' niedzielę.'., w cża/sie- kOjfp- 

-wodu au‘L  própagąn iówych ‘Sttcm- 
pictwa Narodowego!’"'*
:: Obecnie dfiyiat&jam^ się/ że W 

jub. niedzielę,.., w cłi wflj,;i gdy- kor-o- 
/•y/ody propagandowe wyru;żyły ,'ń’a 
/.".fhiasto, ftastą^ł wybuch, jednej z ,pe- 
/-jard, przez nać/? on ej'; •do:./napaś c i n a  
wiec jedynkiy na cydącu;, Wplnd^ęi.

._ W s k u t e k ;wyb.ijćhu-sranjęni -zo- 
/Stali pr żyw odry młbiiyśh f̂ttrpcfóżW- 
/ców, ki'.r'Jasińsk'f _ i j  Tfa-wińśki,
r/którzy pfc^cnfe' prżebywa*1ą'";na kjira- 
*:cji w sż^ftaląL L , -/-J 
r W czasie/wczórijsżfrj re.wjzji ^ria- 
;.lezi on o; ufa te r'ja ł, świaucząćyyo ąp'ty- • 
państwowej działarhości/Strpfiniętwa . 
NąrodoWęgo i; Z vyfąz ku/^mł pSy c li: in a -

samochodami ciężarowetM rią --ko''

łbdji5wkarzy, potem wszystkTęh w o- ; rodowców. ■/-, -.y <
gólnej liczbie 30 osób od^ieżipnp.", Wiadomość o złfkwiiłpwatłiu zbro­

jowni s"t-f o n n fć t w ą/1 h a f 5d o W eg o //w y -

. Wołata: w P(|znan{u p.io!ću.nujące wira-' 
•/2?eni'e'; x. ' •ł: ' '*• ' :
v / . Nal.ulicąćh ukazały ,się*,dodatki
■ nadzwyczajne, a pr'?e.d:(torbę,m strón- 
-rjićf^a; pąrtfdowegdyżbjęjrają!stę tfe *
•• my, publiczności. J . ._•» •>"/..
. !; ".Lolfalę sjrę_on(ctWa jzvy,tązku: "mfo- -
"diyćh narodowców." są '‘narazie; obśa- 

•' dfzotie jprzez4, .policję,* która w  ;'cią^"u< /  
•/przedpołudnia.przeprowadził#rewrżję • 
■Ą dalszych jokala/ćfj' stćonnicjwa ifa- * 
!rodowego, znajdując tńłn jeszcze* 5 
i;tiortib Wypełntonypfi silpym fnaterja- ■ 
łem* wybuchowymi." <- r • *'
* Aresztowani bbjówk‘arze„'*których / 

nazwiska władze policyjne nie podały ? 
jeszcze do wiadomości publicznej, 
pozostają nadal w areszcie.

*
Jak się dowiadujemy, powodem 

przeprowadzenia rewizji w Związku 
Młodych Narodowców była ta oko­
liczność, że do szpitala miejskiego 
zgłosiło się dwóch młodych ludzi po­
parzonych. Po bliższem zbadaniu 
sprawy okazało się, iż są oni człon­
kami Związku Młodych Narodowców, 
a poparzenia wyglądały jak gdyby 
od wybuchu. To posłużyło proku­
ratorowi, któremu dano znać o wy- 
padku"do przeprowadzenia w lokalu;: 
Zyv. Młodych Narodowców rewizji.'//

. .LJaLsię okazuje, w/wyniku bójki/.-: 
w Belwederze w cżaąie wiecu Stron: ’ 
N/ałodLpobitych. zostćfjp 6 osób)-oraz:
1"'Osobabciężko. Jak mówią, na wiecu ' 
tym ppbili się /międźy . sobą /sam i/ 
adheren/ci S.tron,.’ Narody -.albaWiem/ 

.od pewnego . już- ęzasu dają stę za-'1 

..obserwować rozdźwięki. . pomiędzy 
/młodedi' .a starszem- pokoleniem en-
• deteji. '/;■•• ...• . *"
Komunikat Nar. BIoku Gospodarszego

P o z n a'ń, 23/ 11. W fżwiążku :zr"
4zajściami na "wiecu Stron; Naro.d.o:
• wego w Poznaniu,*miejscowy/kóm1V 
t.pt wyborczy N'arocłowegoj-BIokp Go--;

. sp-odarczegd wyjlał następujący k<3- 
nkinikat: /"... ] ■> ę. . /

„ Wobec.; r‘ózstęwa nych/przeż ki e-
■ rgwnicze czynniki Stronuictwi? Na­
rodowego /. — Ji,§ta nr. 5 .— tenden­
cyjnych wiadomości, uwfacząjąęyc!b 
w wysokim ' *s‘topniu /działalności 
pjylj tyczu ej-'-. Narodowego ,• -Bloku Gó> 

..spodarcźegp, ' fnifcjscow^ kpmięjt 
Wyborczy Nar-odoWego !!01oky" Gor

.'.śkódarczjegb komunikuje'* i oświad­
cza kategorycznie, że z,-bójką' •Wy- 

_ .pikła na-wjecu/'Str.p,nnićfcWa Nargdo- 
’ Wego, odbytym;:rw  Poznaniu 'W dniu 
•;22T'bm."/W salf „Belweder“; tfliehja
/£?1  C" W  S  p ó ł f i t e g O ; *  :

//.. „Miej^fów^f Komitet'-* Wybo.rcfzy 
/Narodowego Bloku Gospodprcżegb 
//pg.ęlkreślą- ;z naciskiem, '2że w akcji 
//przedwytwórczej nie stóąówął i h"Ve 
l;b‘ęHzie-stCśował gwałtu/ pozostawia­
jąc sto!ś(Jjvani.ę' tych mątod, wybór- 

./fcżjjch t‘.;/*w. o-bozóWi i^rodowem.ii, 
"kfpregd;; przygotowania V'w-jtyfti kie - 
/jruńku tijąwniły z; przerażającą wy­
razistością wczorajsze :rpwizje poli­
cyjne, /przeprowadzone* -w.7 lokalu 
/Stronnictwa Narodowego i-w Zw;ią- 
: zku młodych /narodowcóWć

j
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PRZYSZŁEMU SAMORZĄDOWI
naszego miasta przyświecać winna twórcza i uspołeczniona myśl obywatelska. Oczekujemy od nowego samorządu nie szumnych 
haseł i wielkich programów, ale realizacji codziennych zadań gospodarczych i społecznych zapewniających ludności miasta

LEPSZE i SPOKOJNIEJSZE JUTRO
E N D E C J A  W O B E C  N I E M I E C

Sensacyjny dokument upodlenia
Poznański „Przegląd Codzienny" 

donosi:
„Kurjer Poznański" dręczony jest 

troską, że w procesie naszym z „Dru­
karnią Polską" popełniliśmy ciężki 
błąd ze stanowiska rozwagi polity­
cznej i przezorności prawniczej!?).

Możemy rozproszyć powyższe 
obawy organu świętomarćińskiego.

Zajmując się „Kurjerem Poznań­
skim" i filarami tego obozu intere­
sowaliśmy się obłudą i nieuczciwo­
ścią polityczną tego koncernu pra­
sowego, wykazując je na dokumen- 
tarycznych przykładach.

„Kurjer Poznański" nie potrze^ 
buje się wobec nas tak żarliwie ża- 
żegnywać swych utajonych sympatji 
dla Niemiec współczesnych czy mi­
nionych.

Nie mamy pretensji do „Kurjera 
Poznańskiego" o to, że tak, lub ina­
czej odnosi się do hitleryzmu. Nie 
będziemy też pretensyj zgłaszali 
żadnych nawet wówczas, jeśli Stron­
nictwo Narodowe przyjmie na siebie 
rolę Sekcji polskiej N. S. A. P. D.

My ograniczymy się do piętno­
wania obłudy endeckiego dziennika, 
który z miedzianem czołem rekla­
muje się bez przerwy jako najbar­
dziej antyniemiecki w Polsce, pod­
czas, gdy zakulisowe takty z teraź­
niejszości i przeszłości tego koncernu 
prasowego i jego filarów, świadczą 
o czemś wręcz innem.

Aby zaś utartą metodą organ z 
oficyn p. Seydy nie zarzucił nam 
gołosłowności, pozwalamy sobie na 
następujące wspomnieniehistoryczne:

Dnia 25 kwietnia 1917 odbywało 
się w Berlinie posiedzenie Komisji 
budżetowej Rzeszy. Niemcy były 
pod wrażeniem załamania się ofen- 
zywy francusko - angielskiej, na fron­
cie zachodnim. W Reichstagu za­
panował entuzjazm. I oto wystoso­
wany został do marszałka Hinden- 
burga telegram dziękczynny nastę­
pującej treści:

„Die unterzeiehneten Mitglieder 
der Reichsaushalts-Ausschusses dan- 
ken den unvergleichlich tapferen 
deutschen Helden von Arras an der 
Aisne, in der Champagne und wo 
immer fur des Yolkes Heil und des 
Yaterłandes Wohl kampfen und blu- 
ten fur ihre in der Weltgeschichte 
einzig darstehende Leistungen.

Sie legen fur das deutsche Volk 
das Gelóbnis ab, mit ganzer Kraft

unerschutterlich fur seine opfermu- 
tige Yerteidung bis zum baldjgen 
Frieden zu sorgen.

Berlin, den 25 April 1917“.
Następują podpisy, wśród tych: 

v. Trompczyński (Pole).
„Podpisani członkowie Komisji 

budżetowej Rzeszy dziękują nieżró- 
wnanie walecznym niemieckim bo­
haterom z pod Arras, z nad Aisny, 
Champanji i gdziekolwiek walczyli 
oni i krwawili się o wybawienie 
narodu i dobro ojczyzny za ich! w 
historji bezprzykładne czyny.

W imieniu niemieckiego narodu 
składają ślubowanie, zabiegać całą 
siłą i niewzruszenie o ofiarną obronę 
aż [do uzyskania rychłego pokoju.

Berlin, dnia 25 kwietnia 1917“. 
Następują podpisy, wśród tych: 
Trąpczyńskl. (Polak).

Czy przypomnienie tegozachwytu 
filara obozu politycznego „Kurjera 
Poznańskiego", Wojciecha Trąpczyń- 
skiego; dla armji niemieckiej i gen. 
Hindenburga, zaliczone nam zostanie 
również do błędów „ze stanowiska 
rozwagi politycznej i przezorności

B e z  wyborów w W ielkopolsce
z w y c i ę ż a  N a r o d o w y
W całym szeregu miejscowości 

w Wielkopolsce dzięki inicjatywie 
Narodowego Bloku Gospod. doszło 
do utworzenia kompromisowych list 
kandydatów, tak, że wobec zgłosze­
nia w poszczególnych miejscowoś­
ciach tylko po jednej liście, głoso­
wanie się zupełnie nie odbędzie. .

Na podstawie akcji Narodowego 
Bloku Gospodarczego, reprezentan­
tów miejscowych władz czy komisyj 
wyborczych oraz dzięki dobrej woli 
i pełnemu zrozumieniu społeczeństwa 
podział mandatów w nowych radach 
miejskich w szeregu miejscowości 
Wielkopolski poza wymienionemi 
już będzie wyglądał jak nastę­
puje :

B lo k  G o s p o d a r c z y
Solec Kujawski — lista nr. 1 12 inni 12
Nowy Tomyśl — 
Wyrzysk —
Łobżenica —
Margonin —
Dolsk —
Książ —
Koźmin —
Czarnków —
Jutrosin —

Jedynka zwycięża

„ 9 „ 3
9 3

1 8 ” 4
„ 9 „ 3

9 „ 3
9 „ 3

l 12 1 4
„ 9 „ 3
» 7 „ 5
zatem swym 

rzeczowym programem pracy. Spo­
łeczeństwo wielkopolskie ocenia fakty 
wystawienia list jednego tylko Na­
rodowego Bloku Gospodarczego z 
uwzględnieniem i innych działaczy, 
lecz wartościowych — jako dowód 
istotny w dążeniu do odpartyjnienia 
samorządu.

Naród. Blok G ospodarczy
urządza w sprawie wyborów do Rady Miejskiej

w sobotę, dnia 25 b. ra. o godz. 18 w sali Starej Strzelnicy
(u p. Zjawińskiego)

w iec robotniczy.
Uprasza się o liczne przybycie.

Narodowy Blok Gospodarczy.

Młoda dziewczyna zabójczynią 
w łasnego dziecka

Młoda, bo zaledwie 19-letnia Fran­
ciszka Lewandowska z Wyrzyska, 
oskarżona o ciężką zbrodnię zabój­
stwa własnego dziecko, odpowiadała 
w ub. piątek przed Sądem Okręgo-

gowym w Bydgoszczy.
Wina została w zupełności udo­

wodniona. Lewandowska porodziw­
szy bez żadnej pomocy w chlewie 
gospodarstwa swej matki dziecko,

prawniczej"?
Snując opowiadanie swe o rzu­

caniu kwiatów przez panie krakow­
skie pod stopy generalicji niemieckiej 
p. Seyda nazywa to rzeczą wręcz 
poniżającą, ze stanowiska polsko- 
narodowego. A ów fakt uwieczniony 
drukiem Reichstagu nr. 4073/1 7/H. 
z dnia 25. IV, 1917, czy jest wywyż­
szający ze stanowiska polsko-na­
rodowego, pytamy?

Jakąż współmierność znajduje p. 
Seyda w obrzuceniu kwiatami samo­
chodu niemieckiego przez kilka hi- 
steryczek krakowskich, a telegramem 
hołdowniczym z podpisem wytraw­
nego polityka, chronionego niety­
kalnością poselską.

Na te pytania, sądzimy, mamy 
prawo domagać się odpowiedzi.

zaniosła je do pobliskiej rzeki i uto­
piła.

Ciekawe było zeznanie matki mło­
dej przestępczyni, że do ostatniej 
chwili nie wiedziała, iż córka jest w 
poważnym stanie i dlatego nie udzie­
liła jej żadnej pomocy.

Sąd uznał, że dziewczyna dopu­
ściła się zbrodni w silnem podniece­
niu i skazał ją na jeden rok więzie­
nia, zawieszając wykonanie kąry na 
trzy lata.

Za dwa okręty dla polskiej floty 
Włochy dostaną 1*600.000 ton węgla 

K a t o w i c e ,  22. 11. Wedle wia­
domości nadchodzących z Rzymu, 
zawarta została tam nowa polsko 
włoska umowa kompensacyjna, na 
podstawie której za budowę dwóch 
okrętów handlowych dla polskiej 
floty handlowej, koleje włoskie mają 
przez cztery lata pokrywać część 
swego zapotrzebowania na węgiel 
w wysokości 400.000 ton rocznie w 
Polsce.

Cała ta dostawa przypaść ma 
wyłącznie na kopalnie górnośląskie.

J e ś l i  c h c e s z ,  b y  r a d n i  
z a p r z e s t a l i  w s a m o r z ą ­
d z i e  m i e j s k i m  w a l k  p a r ­
t y j n y c h ,  a c a ł ą  u w a g ę  
s w ą  s k u p i l i  n a  s p r a w y  
g o s p o d a r c z e ,  głosuj na lis tę  
Nr. 1 Narodowego B lok u  Gospo­
darczego.

M. Mathey

ellJ ą ż  p o m ię d z y  A w ia ia m i
: po w ie ść

(Ciąg dalszy)

— Zrozumiesz mnie pani niezwło­
cznie rzekła Dolores, podnosząc się 
nieco i przechylając w stronę nieszczę­
śliwej kobiety — gdy cię zapytam, gdzie 
się ukrywa Ludwik Clermont?

Pani Lapierre zerwała się z krzesła, 
śmiertelnie pobladła.

— Ludwik Clermont? — powtó­
rzyła, jąkając się. — Nie wiem o kim 
pani mówisz. Nie znam nikogo tego 
imienia dodała mocniejszym głosem, na 
jaki zdobyła się nadludzkim wysiłkiem.

— Odpowiedź ta, niezadziwia mnie, 
nie spodziewałam się nic innego usły­
szeć — odparła Dolores zimno. — Ale 
zaprzeczenie na nic się pani nie przyda. 
Musisz pani jednak w końcu powiedzieć 
mi prawdę; bo chcę tego.

— Powtarzam pani, że nie umiem 
objaśnić cię pod tym względem i nie- 
rozumiem doprawdy, co panią upoważ­
nia do mówienia ze mną podobnym to­
nem.

Tak mówiąc zbierała nieszczęśliwa 
kobieta swe rzeczy i zwróciła się ku 
drzwiom.

— Pani Clermont — zawołała teraz

Dolores nieco łagodniejszym głosem — 
nie odchodź, nie wysłuchawszy mnie 
wpierw. Mogłabyś ciężko tego żałować... 
ty pani... i twój syn.

Na ten wyraz obróciła się pani La­
pierre niezwłocznie.

— Mój syn? — wyszeptała bez 
tchu prawie. — Cóż syn mój znaczy w 
tej sprawie?

— Zajmij no pani znów miejsce — 
odparła kreolka z lekkiem szyderstwem.

— Patrzysz pani na mnie jak lwi­
ca, której wydrzeć chcą jej młode. Ale 
tak źle nie będzie, nie mam do pani 
żadnej urazy; nie powinnaś tylko opie­
rać się i wzbraniać w wyjawieniu praw­
dy, co, jak już mówiłam na nic się nie 
przyda.

Pani Lapierre powróciła na poprze­
dnio zajmowano i — jakby złamana u- 
padła na niski fotel.

— Jak pani widzisz jestem dobrze 
poinformowaną, wiem wszystko i mam 
panią w mej mocy. Wyraz jeden z ust 
moich a tajemnica, którą ukrywałaś 
przez lat dwadzieścia, stanie się głośną. 
Chcę wiedzieć, gdzie się udał Ludwik

Clermont, opuściwszy kilkudniowe w 
twojem mieszkaniu ukrycie, po popełnio­
nej na ulicy Troiscouronnes zbrodni.

O Boże, Boże! — jęczała nieszczę­
sna — jesteśmy zgubieni — lecz w 
następnej chwili podniosła się gwałto­
wnie ze swego miejsca, a zbliżając się 
tuż do kreolki, zapytała z dziwnym ro­
dzajem groźby.

— A gdybym pani odpowiedziała 
że się mylisz, że niema słowa prawdy 
w tych przypuszczeniach oskarżających.

Mam dowody na potwierdzenie mo­
ich orzeczeń i jak widzę będą one jedy­
nym środkiem, do wydobycia z pani 
prawdy.

Podczas pauzy, w której Dolores u- 
kładała wyrazy, jakimi zmusi pani La­
pierre do poddania się jej woli i wy­
maganiom, słyszeć było można przyspie­
szony i świszczący oddech, nieszczęśli­
wej ofiary, dający świadectwo o okrop­
nym stanie, w jakim- się znajdowała.

Jesteś pani prawowitą małżonką Lud­
wika Clermont — zaczęła Dolores moc­
nym, nielitóściwym głosem. — I masz 
z niego syna, liczącego obecnie dwa­
dzieścia pięć lat. Nie potrzebuję przy­
pominać ci zapewne pojedyńczych epi­
zodów z twego życia, aby, cię przeko­
nać, że mi ono jest znanem. Nie chcę 
przecież pani zataić, że trzy dni temu, 
nie miałam jeszcze pojęcia o tem, iż 
Ernestyna Clermont i pani Ludwika

Lapierre są jedną i tą samą osobą ; sta* 
rałam się tylko dowiedzieć, kim była pa* 
ni Lapierre, w jaki sposób osiągnęłam 
skutek, jest to moją tajemnicą. Zapy­
tasz pani może dla czego pragnęłam się 
o tem dowiedzieć? otóż, powiedziano 
mi, że Ludwik Clermont schronił się do 
pani po popełnionem morderstwie. Chcąc 
odkryć dalszy ślad Clermonta, musiałam 
poprzednio wykryć, kim pani byłaś i ja­
kie związki łączyły cię z człowiekiem, 
którego zaiste nie można przedstawić 
jako wzór cnoty.

XVIII.
Dolores dowiaduje się o czem 

chciała wiedzieć
— Widzisz pani zatem — mówiła 

dalej Dolores, niewzruszona śmiertelną 
obawą, widną w twarzy pani Lapierre — 
że jesteś w mojej mocy. Możeby przy­
szło pani na myśl, zasłonić się tem, żeś 
nie wiedziała co się z nim stało, w cza­
sie waszego dwudziestoletniego rozłą­
czenia, lecz mogę przedstawić dowody 
na to, że ukryłaś go pani w swojem 
mieszkaniu tydzień temu.

— Nie, nie, tego przynajmniej mi 
pani nie możesz.

Dolores wzruszyła ramionami pogar­
dliwie. Podniosła się nieco z leżanki, 
wyciągnęła z pod poduszki, na której 
opierała łokieć, nawaję.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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OBYWATELE— WYBORCY
Na dzień 26 listopada br. władze 

państwowe naznaczyły wybory do 
Rady Miejskiej na podstawie nowej 
ustawy samorządowej.

Każdy obywatel, któremu dobro 
miasta i jego rozwój jak i interesy 
poszczególnych sfer społecznych le­
żą na sercu, powinien wobec tego 
zająć stanowisko poważne i zdecy­
dowane. Powinien pamiętać prze- 
dewszystkiem o tern, że tylko ten 
piastować może zaszczytne stano­
wisko członka Rady Miejskiej, kto 
wykazuje dość dobrej woli, by z po­
minięciem wszelkich partyjnych dą­
żeń politycznych radzić o dobru 
miasta.

Musimy wreszcie stanąć na sta­
nowisku rzeczowem w pełnej trosce 
o byt i rozwój gospodarczy miasta, 
zapewnić podniesienie handlu, prze­
mysłu i rzemiosła jako podstawo­
wych czynników ogólnego dobrobytu!

Nowa „Ustawa samorządowa" 
zdąża do odpolitycznienia Rad Miej-

Komitet Wykonawczy:
Andrzejewski. Biedrzyński. Biskup. 
Czajkowski. Dobkowicz. Drybulski. 
Ekwiński. Golędzinowski. Gramse. 
Gruszczyński. jarzyński. Jezierski. 
Julska. Karczewski. Karnowski. Kaszak. 
Konwiński. Kopankiewicz. Kostecki. 
Kryszak. Kubanek. Kubicki. Lepczyń- 
ski. Dr. Likowski. Liska. Matuszak 
Walenty. Michalski. Dr. Modrzejewski. 
Niespodziany. Nowakowski St. No­
wakowski Wł. Pakuła. Preuschoff. 
Raburski. Rafiński. Rutkowski. Sta­
chowiak. Stasiak. Stegeman. Strzelecki. 
Szyszka. Szmeterowicz. Trynka. Wi­
śniewski. Wojnarowska. Wojnarowski. 
Wojtych. Zakrzewski. Zanto. Zjawiński.
Stów. Kolej owco w — Wągrowiec

prezes Franciszek Wojtych.

skich stawiając na czele przede- 
wszystkiern zagadnienia gospodar­
cze. Tern więcej nam chodzić po­
winno o apolityczny charakter tak 
ważnej instytucji, jaką jest Rada 
Miejska. Nie może być w niej 
miejsca na ugrupowania i part je. 
Zniknąć muszą wreszcie z Rad Miej­
skich takie jednostki, które w swo­
ich dążeniach ustawicznie podkre­
ślały cele egoistyczne, stawiając do­
bro własne nad dobro ogółu. Za­
pominają jednostki te, że są przed­
stawicielami interesów wszystkich 
warstw społeczeństwa.

Nietylko w interesie miasta, ale 
i w interesie wszystkich obywateli, 
którym na sercu leży ład i porządek 
społeczny, będziemy się starać, aby 
masom pracującym zapewnić byt 
i umożliwić stałą pracę, tern więcej, 
że stosunki zdrowotne miasta wy­
magają budowy tanich mieszkań, za­
prowadzenia wodociągów, kanalizacji 
i tym podobnych niezmiernie waż­

nych urządzeń. Stwarzając w ten 
sposób realne warunki pracy widzimy 
w tem najwłaściwsze rozwiązanie 
palącej sprawy bezrobocia. Nie pu- 
stemi słowami, nie obietnicami ru­
szy my to ciężkie zagadnienie z mar­
twego punktu, lecz realną pracą. Je­
żeli jednak Rada Miejska stać będzie 
na stanowisku interesów skrajnie 
sprzecznych z interesami państwa, 
nie może myśleć o zrealizowaniu 
swych dążeń, utrudni sobie, a może 
całkowicie uniemożliwi poparcie władz 
w tak ważnych kwestjach jak np. 
uzyskanie koniecznych kredytów. Nie 
zapominajmy, że jesteśmy małą ko­
mórką w całości państwa, i nie za­
pominajmy o tem, że jedynie harmo­
nijna współpraca samorządu z jego 
władzami nadzorczemi, tj. państwo- 
wemi, ratować może miasto z kry­
tycznego położenia. Do ciała samo­
rządowego, które dziś jeszcze pod­
kreślać będzie cele partyjne, władze 
zaufania mieć nie mogą.

Dr. H. Modrzejewski,
delegat wyborczy Nar. Bloku Gosp.

Zjednoczenie Kolejówców Polskich
prezes Jan Trynka.

Związek Urzędników Kolejowych
prezes Leon Karnowski.

Związek Drużyn Konduktorskich
prezes Jan Gruszczyński.

Centralny Związek Kolej owco w R. P.
prezes Stanisław Kryszak.

Zw. Pracowników Poczt, i Tel. R. P.
prezes Teodor Drybulski.

Zw. Niższych Prac. Poczt, i Tel. R. P.
prezes Władysław Zanto.

Stów. Urzędników Skarbowych
prezes Franciszek Dobkowicz.

Stów. Urzędu. Kontroli Skarbowej
pr. Franc. Dobkowicz.

Zw. Ofic. Rez. — Koło Wągrowiec
pr. Dr. Wład. Likowski, maj. rez.
Koło Podofic. Rez. Oddz. - Wągrowiec

pr. Tomasz Ekwiński.
Zw. Wet. Powst. - Naród. R. P. 1914-19 

Koło Czwartaków — Wągrowiec
v - pr. Rutkowski.

Powstańcy i Wojacy O. K. VIII
pr. Maksymiljan Rafiński

Pow. Koło Zw. Inwlidów Woj. R. P.
pr. Stanisław Pakuła.

Zw. Zjedn. Inw. Cyw. w Wągrowcu
pr. Ignacy Michalski. 

Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
pr. Józef Jarzyński.

Kat. T-w o Robotników Polskich
pr. Michał Konwiński.

Ważną wobec tego jest rzeczą, 
aby do naszej Rady Miejskiej weszli 
ludzie, którzy nie będą podrywać 
jej powagi przez niepoważne występy 
— jak to się zdarzało zbyt często 
prowodyrom t. z. N-decji; nie licuje 
to z godnością i powagą reprezen­
tacji społeczeństwa.

Mając na uwadze gospodarcze 
i kulturalne interesy miasta, idziemy 
do wyborów jako:

Narodowy Blok Gospodarczy!!!
Narodowy, bo dobro miasta łą­

czymy z dobrem wszystkich sfer spo­
łeczeństwa — a tem samem państwa 
i narodu,

Blok, bo nie uznajemy dobra par- 
ty j; — a znać chcemy tylko dobro 
całego społeczeństwa,

Gospodarczy, bo Rada Miejska 
nie jest odpowiednim terenem do 
manifestowania przekonań politycz­
nych poszczególnych jej członków.

Wągrowiec, dnia 18. XI. 1933 r.

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet
pr. Eugenja Wojnarowska.

Stowarzyszenie: Rodzina Policyjna
pr. Marja Julska.

Stów. Chrześc.-Nar. Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych
pr. Jan Stachowiak.

Ognisko Zw. Nauczycielstwa Polsk.
pr. Józef Wojnarowski.

Związek Zawód. Pracown. Ubezp. 
Spoleczn. w Polsce, Oddz. Wągrowiec

pr. Józef Kopankiewicz.
Cech Rzeźnlckl Wągrowiec

starszy cechu : Stan. Zjawiński.
Zw. Lokatorów — Oddz. Wągrowiec

pr. Stanisław Kaszak.

Krzykacze do kąta!
C o  p is z ą  i ja k

Wybory samorządowe na Pomo­
rzu i Wielkopolsce wzbudziły żywe 
zainteresowanie w innych częściach 
kraju. Dowodem tego są głosy pra­
sy, która pisząc o nastrojach przed­
wyborczych na Ziemiach Zachodnich 
stwierdza m. in .:

„Przegrana negacji**
„Express Poranny" pisze:

Polak zachodni zaczyna rozu­
mieć, że w tych zmaganiach się z 
ciężką dolą, stronnictwa opozycyj­
ne nie dają mu nic pozytywnego, 
nic, coby się nadawało do wyko­
nania. Pusta, jałowa i nietwórcza 
demagogja objawiła się jako naj­
gorszy, najmniej wartościowy śro­
dek walki z trudną sytuacją go­
spodarczą.

Można było narzekać, gniewać 
się i oskarżać przez długi czas, 
ale nie można wydźwignąć negacji 
do wyżyn programu politycznego 
i społecznego. To już dzisiaj ro­
zumieją nawet najprymitywniejsze 
umysły. To jest właśnie ten no­
wy wiatr, który przeciąga ponad 
całem Poznańskiem i Pomorzem. 
To jest zwrócenie ostrza agitacji 
opozycyjnej przeciwko niej sa­
mej.

Wybory do nowego samorzą­
du mają już odmienne oblicze, od­
bywają się w atmosferze powszech­
nego zrozumienia tych realnych 
hasej gospodarczych, z któremi 
wystąpiły ugrupowania prorządo- 
we.

Gruntowna przemiana
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" 

stwierdza :
W obozach partyjnych panuje 

dezorjentacja. Silną dezorjentację 
widać w Stronnictwie Narodowo - 
Demokratyeznem. któremu brak 
haseł wyborczych. Stronnictwo 
Chadecji ma małe szanse, zwłasz­
cza na prowincji. W NPR. na­
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stąpiło rozdwojenie ze względu na 
deklarację apolityczności, złożonej 
przez zbliżone do tego stronnictwa 
związki zawodowe.

Każde wybory są poniekąd „lo- 
terją" tak, że trudno prorokować 
zbyt szczegółowo ich wyniki. Na­
leży jednak stwierdzić z całą bez­
stronnością i zgodnie z prawdą, 
że w ostatnich miesiącach doko­
nała się gruntowna zmiana nastro­
jów nawet w sferach, które do 
niedawna przystępne były hasłom 
partyjnym. Można już dzisiaj u- 
ważać za pewnik, że najsilniejszem 
ugrupowaniem w łonie przyszłego 
samorządu ziem zachodnich będzie 
ugrupowanie które stanęło do wy­
borów pod znakiem listy Nr. 1. 
stworzy to nową sytuację w ży­
ciu samorządowem polskich ziem 
zachodnich.

Bez gruntu pod nogami
„Dziennik Bydgoski", organ 

Chrześcijańskiej Demokracji, ulega­
jący wpływom opozycji i oponujący, 
przed kilku dniami przemówił szpet­
nie do słuchu Stronnictwu Narodo­
wemu w tych słowach :

„Przy takim rozwoju stosun­
ków jest zrozumiałe, że obóz „o- 
pozycji zasadniczej", bezwzględnej, 
którą u nas reprezentuje endecja, 
stracił grunt pod nogami. Walka 
dla walki samej stała się bezprzed­
miotową i toczy się jedynie mocą 
nabranego rozpędu i dawnych nie­
nawiści. Pod względem szans jest 
ona beznadziejna.

Pamiętajmy przy gwiazdce  
o polskich dzieciach w Gdańsku

Dorocznym zwyczajem urządza 
Macierz Szkolna w Gdańsku obcho­
dy gwiazdkowe dla dziatwy polskiej, 
uczęszczającej do szkół i ochronek 
polskich. Ogółem pozostaje pod o- 
pieką Macierzy Szkolnej zgórą 3500 
dzieci, rekrutujących się z najuboż­
szych sfer, potrzebujących doraźnej 
pomocy, niesionej im w postaci ubrań, 
bucików, bielizny itd.

Obchody gwiazdkowe na terenie
W. M. Gdańska — to wielkie mani­
festacje narodowe i odbywają się w 
Gdańsku, jego przedmieściach, oraz 
po wioskach, zamieszkałych przez 
ludność polską, przez cały grudzień. 
Staraniem Macierzy Szkolnej dostaje 
każde dziecko polskie książkę polską 
i nieco słodyczy, a dzieci biedne — 
ubranka, buciki, sukienki, bieliznę 
i t. d.

Jakkolwiek Macierz Szkolna w 
zupełności zdaje sobie sprawę z cięż­

kiego położenia w kraju, to jednak 
ze względu na katastrofalne wprost 
położenie ludności polskiej w Gdań­
sku, dotkniętej w pierwszym rzędzie 
redukcjami i bezrobociem, zwraca 
się do Społeczeństwa Polskiego, tak 
ofiarnego, gdy chodzi o sprawę pol­
ską w Gdańsku, z gorącym apelem 
o pomoc biednej dziatwie polskiej 
w postaci darów w naturze wzgl. w 
gotówce. Najmniejszy, groszowy 
nawet datek przyczyni się do utrwa­
lenia ducha narodowego i wzmocnie­
nia naszej pozycji na tym nadmor­
skim bastjonie polskim.

Datki w naturze, jak ubrania, 
bieliznę, buciki, książki itd. prosimy 
kierować pod adresem,

Macierz Szkolna w Gdańsku,
Am Olivaertor 2/4, 

zaś datki pieniężne na PKO War­
szawa 170.040.

Buchrynow a z Niedźwiad
z a m o rd o w a n a !

Morderca popełnił samobójstwo. —
Z Żnina donoszą:
Wdowa Buchrynowa z Niedźwiad 

powiatu żnińskiego po zwolnieniu z 
więzienia prewencyjnego (o rozpra­
wie sądowej pisaliśmy szeroko swego 
czasu — Red.) wyszła powtórnie za- 
mąż za Chądzyńskiego. Gospodar­
stwo swoje Chądzyńscy wydzierża­
wili niej. Bykowskiemu ze Żnina 
(wróżbita z Karowa).

We wtorek rano, o godz. 9-tej 
doszło do awantury pomiędzy mał­
żonkami Chądzyńskimi.

Nieudałe włamania do Komunalnej Kasy Oszczędności w .Żninie
Żni n ,  25. 11. We wtorek w nocy 

próbowano dokonać włamania do 
Komunalnej Kasy Oszczędności przy 
ulicy Dworcowej.

Złodzieje wybili od strony ogrodu 
otwór głęboki na półtorej cegły a pół 
metra wielki, którym zamierzali wejść

do skarbca.
Nie powiodło im się jednak, gdyż 

zostali przy „robocie" spłoszeni i nie- 
poznani.

Policja czyni energiczne docho­
dzenia.

Trzecia ofiara dogorywa w szpitalu
Po kłótni doszło do strzelaniny. 

Bykowski celnym strzałem położył 
Chądzyńską (dawn. Bucbrynową) tru­
pem na miejscu, Chądzyński ciężko 
ranny przewieziony został do Szpi­
tala Powiatowego w Żninie. Stan 
jego jest groźny, lecz jest nadzieja 
utrzymania go przy życiu.

Bykowski po dokonaniu zabój­
stwa strzelił do siebie, raniąc się 
śmiertelnie. W drodze do Szpitala 
zmarł, pod wioską Wenecja.

Dochodzenia prowadzi policja.
Dzień ten zbiega się z dwuletnią 

rocznicą morderstwa w Niedźwia­
dach, dokonanego dnia 22 listopada 
1931 r. na rolniku Buchrynie.

O dokonanie morderstwa podej­
rzana była również żona zamordo­
wanego Buchrynowa, która siedziała 
dłuższy czas w więzieniu Sądu Gro­
dzkiego w Żninie, lecz została z



NIEDZIELA, DNIA 26 LISTOPADA 1933 R.

Odpartyjnić Rady miejskie, uwolnić od koteryj i skierować prace
s a m o r z ą d u  n a  t o r y  z a g a d n i e ń  czysto-gospodarczych — oto hasło dnia
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Józef Bybarczyk jun.
Wągrowiec, Rynek nr. 8. 
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męskie do polowania, damskie śnie­
gowce i bambosze, dziecięce szkolne 
i inne w w ielk im  w yborze -  --

po cenach najniższych.
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Strach m a wielkie o czy
Tajność czy  jaw ność głosow ania?

Prasa opozycyjna prowadzi od 
kilku dni zaciętą kampanję na rzecz 
tajnego głosowania. Ponieważ kam- 
panja ta ma na celu wyraźne tuma­
nienie wyborców i wywołanie w 
czasie wyborów zamętu, zmuszeni 
jesteśmy oświadczyć co następuje:

Tajność aktu wyborczego zagwa­
rantowana została artykułem 11 Kon­
stytucji, a jeśli chodzi o wybory do 
Rad Miejskich artykułem 39 ustawy 
z dnia 23 marca 1933 r. (Dziennik 
Ustaw nr. 35 par. 294) i tajności tej 
nikt nie może kwestjonować.

Jednakże ani Konstytucja ani or­
dynacja wyborcza ani też cytowana 
przez nas ustawa z dn. 23. 3. 1933 
r. nie kwestjonuje prawa wyborcy 
do jawnego i swobodnego wyrażania 
i manifestowania swych przekonań 
do chwili spełniańia przez niego gło­
sowania. Wyborca ma w zasadzie 
prawo do swobodnego zachowywa­
nia się do chwili glosowania i nic 
go w tej mierze nie krępuje i nie 
zmusza do ukrywania swoich prze­
konań oraz do zatajenia i ukrywania 
treści kartki, jaką ma zamiar złożyć 
do urny, byle tylko zachowanie się 
wyborcy nie nosiło charakteru agi­
tacyjnego i nie stanowiło zakłócenia 
porządku publicznego, ponieważ a- 
gitacja i zakłócenie porządku publi­
cznego w lokalu wyborczym są ka­
ralne. Wobec tego głosowanie ja­
wne przez nieukrywanie kartki, któ­
rą ma się zamiar włożyć do koperty 
nie jest naruszeniem postanowień 
ordynacji wyborczej. '

Nie można bowiem nikomu od­
mawiać prawa korzystania z przywi­
lejów wyborcy, o tyle, o ile to jemu 
samemu odpowiada. W konsekwencji 
bowiem musianoby również pocią­
gnąć do odpowiedzialności tych 
wyborców, którzy będąc zapisani na 
spisach wyborców, do aktu wybor­
czego nie stanęli, czyli nie skorzy 
stali ze swojego prawa.

Dla potwierdzenia naszego sta­
nowiska pozwolimy sobie przytoczyć 
odnośne ustępy z pisma okólnego 
Generalnego Komisarza Wyborczego 
z dnia 31. 10. 1933 r. nr." 1250-30 
rozesłanego do przewodniczących 
okręgowych komisyj wyborczych w 
formie instrukcji:

W instrukcji Gen. Komisarza 
Wyborczego czytamy:

„Wedle obowiązującej ordynacji 
wyborczej tajność wyborów polega 
na złożeniu głosów trybem wskaza­
nym w art. 70 do 73 i wyborca za­
chowując ten tryb, tem samem czyni 
zadość zasadzie tajności wyborów. 
Pogwałcić zasadę tajności wyborów 
może tylko obwodowa komisja wy­
borcza — gdyby zastosowała jaki­
kolwiek inny sposób głosowania, 
wyborca sam zaś tego uczynić nie 
może. Natomiast inne znaczenie ma 
sposób zachowania się wyborcy przy 
wykonywaniu ustalonych przez or­
dynację wyborczą czynności wybor­
czych. W tej mierze ordynacja wy­
borcza wymaga jedynie, aby wyborca

pod groźbą wydalenia z lokalu wy­
borczego nie zakłócał spokoju 
i nie agitował, wygłaszając przemó­
wienia, rozdając karty do głosowania 
lub innym jakimkolwiek sposobem. 
Zakazu zaś ujawniania przez wyborcę 
zamiaru głosowania na rzecz jakiej­
kolwiek określonej listy — ordynacja 
wyborcza nie zawiera i nie można 
uważać za pogwałcenie zasady taj­
ności wyborów, gdy wyborca, o- 
świadczając głośno, że oddaje głos 
na pewną listę, w dalszym ciągu 
wykonywa przepis art. 70 — 73 ord. 
wyb.

Ten punkt widzenia Generalnego 
Komisarza Wyborczego podzielił 
również Sąd Najwyższy.

Kandydaci na radnych
Narodowego B lo k u  G ospodarczego

w  W ą g r o w c u
Dla zorjentowania się wyborców 

podajemy poniżej kandydatów na ra­
dnych do Rady Miejskiej z listy Na­
rodowego Bloku Gospodarczego oraz 
poszczególne okręgi i lokale wybor­
cze.

OKRĘG 1
1) Gramse Zygmunt, Poznańska 18
2) Dr Modrzejewski Hipolit, Kole­

jow a 9
3) Nowakowski Marcin, Janowiecka69
4) Zakrzewska Helena, Kościuszki 16
5) Ekwiński Tomasz, Szeroka 23
6) Sawiński Feliks, Kolejowa 33
7) Nowak Antoni, Bartodziejska 52
8) Nowakowski Stanisław, Nowa 8
9) Fijewski Stefan, Bobrownicka 7 

Do okręgu I należą wyborcy za­
mieszkujący przy ulicach: Kolejowa, 
Dworzec, Średnia i Kościuszki.

Lokal wyborczy tego okręgu jest 
Kolejowy Oddział Drogowy P. K. P. 
przy ul. Kościuszki nr. 18.

Okręg I wybiera 3 radnych.
OKRĘG II

1) Wiśniewski Franciszek, Opactwo 6
2) Wójtych Franciszek, Skocka 5
3) Stasiak Ludwik, Średnia 14
4) Michalski Ignacy, Kcyńska 29
5) Konwiński Michał, Piaskowa 27

ó) Liska Ryszard, kcyńska 46 
7) Lenartowski Władysław, Poczto-

[wa 14
8) Matuszak Walenty, Dębińska 17
9) Walasiak Jan, Kcyńska 23

10) Strzelecki Szczepan, Piaskowa 16
11) Grzechowiak Edward, Kcyńska 48

Do okręgu II należą wyborcy, za­
mieszkujący przy ulicach: Piaskowa, 
Łąkowa, Kcyńska, Janowiecka, Nad 
Nielbą, Droga Kaliska, Polna i Byd­
goska.

Lokal wyborczy tego okręgu jest — 
Szkoła Powszechna przy ul. Kolejo­
wej nr. 47.

Okręg II wybiera 4 radnych. 
OKRĘG III

1) Szyszka Franciszek, Kolejowa 7
2) Januchowski Jan, Janowiecka 73
3) Algr. Andrzejewski Władysław,

[Janowiecka 56
4) Pakuła Stanisław, Powstańców 48
5) Olejnik Franciszek, Dębińska 31
6) Jaroszyński Czesław, Rynek 20
7) Łażewski Wacław, Farna 1,
8) Niespodziany Jan, Powstańców 28
9) Czajkowski Józef, Rynek 14

Do okręgu III należą wyborcy, za­
mieszkujący przy ulicach: Rynek, Tar­
gowisko, Powstańców, Szeroka i Ks.

P o w szech n e  wykłady
Uniwersytetu Poznańskiego

wJak w latach ubiegłych tak i .. 
bież. r. przystępują Powszechne W y­
kłady Uniwersytetu Poznańskiego do 
zorganizowania szeregu odczytów w 
miastach Wielkopolski i Pomorza 
wraz z W. M. Gdańskiem.

Wykłady poruszają różne dzie­
dziny wiedzy. Ponieważ jednak o- 
kazują dążność do objęcia wszystkich 
działów nauki uniwersyteckiej można 
powiedzieć, że dążą temsamem do 
popularyzacji najszerzej pojętej nauki.

braku dowodów uwolniona, mimo, 
że były poszlaki, że brała udział w 
morderstwie.

Ciekawy zbieg okoliczności...

Wiadomo jak ważkie znaczenie 
w historji cywilizacji narodów euro­
pejskich posiadają uniwersytety. 
Zęby zaś ocenić, czem winny być 
dla życia umysłowego Wielkopolski 
i Pemorza Powszechne Wykłady U- 
niwersyteckie, przypomnieć należy, 
że z szerszemi sferami polskiej in­
teligencji stykają się nasze wszech­
nice przedewszystkiem za pośredni­
ctwem instytucji Powszechnych W y­
kładów. Te ostatnie więc spełniają 
u nas to zadanie, które na zachodzie 
np. we Francji, spełniają wykłady 
publiczne profesorów.

Ambicją powszechnych wykładów 
jest objęcie swym zasięgiem najwa­
żniejszych ośrodków miejskich Wiel­

kopolski i Pomorza, pobudzenie w 
nich żywszego tętna życia umysło­
wego. Publiczność naszych ziem 
zachodnich powinna podać rękę temu, 
podjętemu przez Powszechne Wy­
kłady, przedsięwzięciu kulturalnemu 
wupełniając sale wykładowe. Ułat­
wić to mogą niskie ceny wstępu 
(20 i 50 gr), które niewątpliwie mogą 
konkurować z najtańszemi biletami 
do kinoteatrów i na inne imprezy.

Poniżej podajemy spis wykładów 
które odbędą się w Wągrowcu 28 
listopada, Docent Uniw. Pozn. Dr. 
Jan Bajoński: Zwalczajcie przesądy 
w położnictwie.

3 grudnia, Prof. Uniw. Pozn. Dr. 
Antoni Jakóbski: Potęga życia.

10 grudnia, Docent Uniw. Pozn. 
Dr. Józef W idajewicz: Słowianie 
Zachodni na Bałtyku.

Wykłady odbywać się będą w

Minuta śm iechu
Od ub. niedzieli — to znaczy od 

wiecu Obozu t. z w. Nar., zauważyć 
się daje w Wągrowcu ciekawe zja­
wisko ; sympatycy tego obozu po u- 
licach naszego miasta chodzą z otwar- 
temi ustami.

Dlaczego? — się pytacie.
Otóż jakiś mądrala na tym wiecu, 

na którym Seyda z płyty gramofo­
nowej przemawiał w radjo, radził ira, 
aby jak ustami otwartemi zapomocą 
anteny chwytali fale, wychodzące z 
gramofonu p. Seydy. — Jest to upro­
szczony, lecz mało estetyczny odbiór. 
Gorliwsi winni palec lizać, szukać 
wiatru i innym mniej doświadczonym 
w obozach, — spraw pomagać.

Wujka.
Lokal wyborczy tego okręgu jest — 

Ratusz przy ul. Gnieźniejskiej nr. 9. 
Okręg III wybiera 3 radnych.

OKRĘG IV
1) Jarzyński Józef, Ks. Wujka 24
2) Radecki Józef, Gnieźnieńska 13
3) Biedrzyński Wacław, Gnieźnień­

ska 21
4) Janiszewski Franciszek, Ks. Wujka5
5) Szmeterowicz Wiktor, Kolejowa 30
6) Stachowiak Jan, Gnieźnieńska 39
7) Karnowski Leon, Opactwo 9,
8) Kubicki Ignacy, Dworzec 1
9) Jaślar Adolf, Klasztorna 4

Do okręgu IV należą wyborcy, za­
mieszkujący przy ulicach: Sady, Jan­
kowska, Gnieźnieńska, Farna, Skocka, 
Klasztorna, Opactwo, Droga Marcin­
kowska i Straszewo Huby.

Lokal wyborczy tego okręgu jest — 
Państwowe Gimnazjum Męskie przy 
ul. Klasztornej nr. 10.

Okręg IV wybiera 3 radnych.
OKRĘG V

1) Pachciarz Piotr, Leśna 11
2) Zjaw Ińsk i Stanisław, Poznańska 6
3) Jezierski Bolesław,Gnieźnieńska34
4) Za u to Władysław, Kolejowa 52
5) Matuszak Wawrzyn, Dębińska 44
6) Boslacki Piotr, Pocztowa 6
7) Stegeman Bronisław, Kcyńska 50
8) Ksycki Stanisław, Nad Jeziorem 2 

Do okręgu V należą wyborcy, za­
mieszkujący przy ulicach: Pocztowa, 
Poznańska, Rogozińska, Nowa, Bo­
brownicka, Bartodziejska, Dębińska, 
Leśna i Nad Jeziorem.

Lokal wyborczy tego okręgu jest — 
Miejskie Gimnazjum Żeńskie przy 
ul. Klasztornej nr. 12.

Okręg V wybiera 3 radnych.

auli Gimnazjum Państwowego o godz. 
16-tej. Cena biletu wstępu na jeden 
wykład 50 gr. dla dorosłych, 20 gr. 
dla młodzieży i wojskowych niższych 
stopni.

1

Lista Narodowego 
Bioku Gospodarczego
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Do now ych  r a d  m ie j s k ic h  wejść muszą lu d z ie  o w y s o k im  poziomie 
MORALNYM posiadający ponadto  odpow iednie K W A LIFIK A CJE FACHOW E.
Na drzw iach R a tu s z a  m ie js k ie g o  znaleźć się w inna tablica ostrzegawcza:

p a r t y j n y m
V
demagogom n a wstęp su ro w o  w zbroniony

N ieudały wiec endecji na O sa d z ieKRONIKA
K A L E N D A R Z Y K

Niedziela, 26 listopada. P iotra p. m. 
W schód słońca g. 7,12. Zachód g. 15,31 
W schód księżyca g 13,23. Zachód g. 1,16 
Poniedziałek, 27 listopada. W irgiljusza 
W schód słońca g. 7,14. Zachód g. 15,33 
W schód księżyca g. 13,34 Zachód g. 2,32

Cała rodzina ma pociechę z do­
brze upieczonej babki. Gospodyni 
bowiem ma przedewszystkiem zau­
fanie do niezawodnego pieczenia 
proszkiem Dr. A. Oetkera „Backin" 
i następnie dobrze zdaje sobie spra­
wę, że oszczędziła nietylko na cza­
sie, a także na zawodzie, jakiby ją 
spotkał, nawet przy użyciu najlep­
szych przypraw. Cała rodzina wdzię­
czna jest i raczy się tak wyborowem 
i pożywnem ciastem. Spożywanie 
nawet większej ilości babki—Oetkera 
nie szkodzi, ponieważ jest ona łatwo- 
strawna. A zatem babka, upieczo­
na na proszku Backin zawsze będzie 
pożądanym dodatkiem stołu każdej 
dobrej gospodyni.

W ągrow iec
Defraudant Dziembowski ujęty. 

Dowiadujemy się, że defraudant 
Dziembowski, który popełnił w Ka­
sie Chorych nadużycia pieniężne, u- 
jęty został w Krotoszynie. D. zo­
stanie odstawiony do więzienia Grodz­
kiego w Wągrowcu.

Twierdzenia nasze, że Dziembo­
wski był „filarem" miejsc, endecji, 
potwierdzają jego właśni koledzy.

Mistrzostwo ping - pongowe K. S. 
„Nielba** ukończone. W dniu 15 
bm. ukończono rozgr. o mistrz. K. 
S. „Nielba" w ping-ponga.

Udział brało 12 członków z któ­
rych na czoło wysunęli się Burdelski 
oraz Kruczyński, który prowadził w 
tabeli 1 punktem przed Burdelskim 
aż do ostatniej rozgrywki ze Smo- 
górem T. z którym zremisował i tem 
samem spotkać się musiał w finale 
z Burdelskim. W finale zwyciężył 
Burdelski bijąc Kruczyńskiego 21:17, 
17:21 i 21:19 zdobywając tem sa­
mem po raz drugi z rzędu mistrzo­
stwo i nagrodę przechodnią klubu.

Gra finałowa była bardzo piękna 
stojąc na wysokim poziomie i dała 
zebranym dużo emocji. W pierwszym 
secie więcej opanowany B. gra ostro 
i pewnie zdobywając prowadzenie. 
K. po kilku straconych piłkach nie 
upada na duchu tylko dalej gra w 
defenzywie co przynosi mu wyrów­
nanie i" odtąd gra jest mniej żywa, 
gracze grają bardzo ostrożnie, po 
15-tu B. pierwszy finiszuje, dając 
kilka ostrych piłek (może zbyt ry­
zykownych) zdobył prowadzenie 
i wykańcza w pierwszym secie K. 
21:17.

Drugi set rozpoczyna się od sa­
mego początku bardzo ostrożnie, u- 
derzenia jednej piłki trwają nieraz 
do 110 uderzeń, każdy punkt zdo­
byto wzgl. stracony odbija się na 
twarzy grających, gra tu jednak pe­
wniej K. i dzięki zastosowaniu ostrej 
gry przy stanie 15:14 zakończa set 
dla siebie 21 :17.

Nastąpił set trzeci, decydujący, 
serwuje B., gra obustronnie ostra, 
pewniejsze uderzenia K. denerwuje 
przeciwnika, który zmienia system 
i gra w defenzywie. Prowadzenie 
jest zmienne różnica 1 do 2 piłek 
wreszcie K. przy stanie 14:14 rozpo­
czął finisz prew. 17:14 i ma się wraź. 
że zdobędzie mistrzostwo. Tą rażą 
jednak finisz był za wcześnie rozpo­
częty i Burdelski zdefenzywy prze-

Endecja uparła się, by odbyć 
wiec polityczny na Osadzie. Swego 
kandydata i radnego p. Stelmaszyka, 
który powiedział na jednem z ze­
brań Rady Miejskiej, że bezrobotni 
mają tyle chleba, że go po ulicach roz­
rzucają (! ?) nazwali go jego koledzy 
(t. zn. „narodowcy") prawdopodobnie 
„g łupcem ". Następnie chcieli „ura­
czyć" zwolenników czy też ciekawych 
— „transmisją" przemówienia sen. dr. 
Seydy — „gramofon" z płytą wi­
docznie się „zużył" na niedzielnem

We wtorek policja skocka pod­
czas nocnego patrolowania o godz. 
24-tej natknęła się w lasach pod 
Raczkowem na trzech osobników, z 
których jeden nosił ubranie więzienne.

Jak się później okazało byli to 
więźniowie, zbiegli swego czasu z 
zakładu karnego we Wronkach.

Rozpoczął się pościg za więźnia­
mi, którzy zaszyli się w gęstwinę 
leśną. Patrol policyjny zmuszony 
był użyć broni palnej. Podczas strze­
laniny kule dosięgły 2 zbiegów, któ-

By ulżyć doli bezrobotnych na­
szego miasta, za staraniem p. bur­
mistrza Kuchczyńskiego, Zarząd 
Miejski otrzymał z Państw. Fundu­
szu Pracy bezprocentową pożyczkę 
w sumie 5000 zł.

. Kwota ta została zużyta na roz­
szerzenie plaży miejskiej. Dla nie- 
pływających wybudowano specjalny 
basen 80 mtr. długości i 14 mtr. sze­
rokości, głębokość wody w basenie 
dochodzi do 1,20 mtr

chodzi na ofenzywę, zaczyna opero­
wać ostrerni piłkami zdobywa przez 
to wyrównanie 17 : 17, potem dziele­
nie się punktami do 19-tu i dwie 
piłki końcowe bardzo ostrożnie gra­
ne, która jedna była zakończona przez 
Burdelskiego a drugą stracił Kru­
czyński na aut. Wynik 21 : 19 wska­
zuje sam na to, że przeciwnicy są 
równi, może cośkolwiek taktycznie 
lepszy Burdelski. przy wykańczaniu 
setów. Sędzia p. Turowski.

Poza tem na wyróżnienie zasłu­
guje Pijanowski, Smogór T. i Wol- 
niewicz. Seyfried, który dzierżył tra­
dycyjnie wicemistrzostwo, tą rażą 
przez pecha, który go prześladował 
znalazł się na 6 miejscu.

Definitywna tabelka rozgrywek 
przedstawia się następująco:

Nazwisko gracza zdób. pkt. Strać. pkt.
1. Burdelski J. 20 3
2. Kruczyński 19 4
3. Smogór T. 14 6
4. Pijanowski 13 7
5. Wolniewicz 11 9
6. Seyfried Fr. 10 10
7. Turowski 9 11
8. Miecielski 7 13
9. Jankowski 7 13

10. Mintschke 3 17
11. Smogór St. 0 20
12. Bielecki Fr. zdyskwalifikowany

Teatr Narodowy w Wągrowcu.
W Piątek, dnia 1 grudnia wystawi 
w sali p. Rossy Teatr Narodowy z 
Poznania swą ostatnią premjerę p. t. 
„Kapitan z Kópenicku". Bilety po­
przednio do nabycia w księgarni p. 
Kollatowej. Szczegóły podamy w

zebraniu, bo ani rusz nie chciał gadać.
Powstał istny „kociokwik", tak, 

że „gorliwi" słuchacze z „żalem" 
opuścili lokal.

Jak widać „płyty gramofonowe" 
p. Seydy nie pociągają „zwolenników 
endecji".

Aranżerów wiecu pp. Bonow- 
skiego, Trellę i Gomólskiego musiała 
policja odprowadzić do domu, gdyż 
„ich sympatycy" chcieli im sprawić 
„endeckie lanie".

rzy odnieśli lżejsze rany. Są to a- 
resztanci Stankiewicz i Czerep, któ­
rzy się poddali. Za trzecim Kono- 
wałą w pościg puściło się 2 poste­
runkowych, którego też ujęto.

Wszystkich odstawiono do Sko­
ków, gdzie rannym pierwszej pomocy 
udzielił p. dr. Foerster, a następnie 
odstawiono ich do zakładu karnego 
we Wronkach.

Byli to ostatni 3 zbiegowie, któ­
rzy swego czasu zbiegli z zakładu 
karnego we Wronkach.

Aby dać możność amatorom bia­
łego sportu do rozwijania tegoż, bu­
duje się przy plaży tor saneczkowy, 
którego spadek wynosić będzie oko­
ło 16 mtr.

Zarząd Miejski spod iewa się, że 
rozszerzenie plaży miejskiej i budo­
wa toru saneczkowego przyczyni 
się do przyciągnięcia obcych letni­
ków, a temsamem do rozwoju na­
szego miasta.

następnym numerze „Głosu".

Komunikat dla chorych wybor­
ców! Wyborców-sympatyków Nar. 
Bloku Gosp., którzy nie mogą o 
własnych siłach udać się do lokalu 
wyborczego, celem spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego, należy zgło­
sić do soboty, dnia 25 bm. w Re­
dakcji „Głosu Wągrowieckiego", w 
niedzielę zaś w biurach informacyj­
nych Nar. Bloku Gospodarczego i to: 
dla okręgu I w biurze Koła Czwar­
taków (naprzeciw p. Podlewskiego) 
dla II okręgu p. Sulerzyski, ul. Ko­
lejowa, dla III okręgu w biurze Zw. 
Inw. Woj. przy ul. Gnieźnieńskiej 
i p. Biedrzyński, Gnieźnieńska, dla 
IV okręgu p. W. Lażewski, ul. Far- 
na, dla V okręgu p. Fr. Wiśniewski 
Opactwo 6.

Idziemy nastrzelanieskarbowców.
Stowarzyszenie Urzędników Skarbo­
wych w Wągrowcu urządza w nie­
dzielę, dn. 3 grudnia br. od godz. 
13-tej do godz. 22-giej wielkie strze­
lanie pokojowe i kulanie w kręgle 
również pokojowe o premje, w sali 
p. Rossy Nowa Strzelnica.

Zarząd Stowarzyszenia Urzędni­
ków Skarbowych uprzejmie prosi 
Szanowne Obywatelstwo o łaskawe 
poparcie powyższej imprezy Skar- 
bowców, ponieważ dochód przezna­
cza się na cele oświatowe tut. Koła.

Premje wartościowe i praktyczne. 
Ceny przystępne. Sala dobrze o- 
grzana.

Baczność Inwalidzi Cywilni miasta 
Wągrowca! Podaje się wszystkim

Pod światło
Huligaństwo endeckie w Wągrow­

cu szaleje... ale szaleje z rozpaczy. 
Czując sromotny pogrom niedzielny 
wydobywa z siebie resztki jadu, któ­
rym stara się zatruć atmosferę przed­
wyborczą.

W artykułach „Gazety Wągr." 
dominuje jednak nuta zastraszenia 
wyborcy... żydem (spryciarze umieją 
zagrać na uczuciach)! „Sanacja idzie 
z żydami" oto ich naczelny trick, ja­
kim szantużują wyborcę dzień w dzień. 
Nie odpowiadając na to łgarstwo 
wierutne musimy jeszcze raz przy­
pomnieć społeczeństwu, Ze właśnie 
żyd stoi na czele endecji w Warsza­
wie i nadaje jej kierunek działania. 
(Pisaliśmy o tem onegdaj — przyp. 
red.).

Nie od rzeczy też będzie przy­
pomnieć o pewnym wekseiku żydow­
skim naczelnego działacza endeckiego 
p. A. Trelli no i o tajnych konszach­
tach handlowych najzagorzalszych 
menerów endeckich (sic)! Pocóź 
więc panowie nas prowokujecie — 
kiedy faktów na swe twierdzenie po­
dać nie możecie a my dajemy je 
i dawać będziemy w przyszłości. Kij 
ma dwa końce!

Na odlew!
Bezrobotni! głosujcie tylko na 

endecką listę N° 2.
Próbką raju jaki was czeka po 

zdobyciu „wszystkich"! mandatów 
przez Obóz t. zw. Narodowy jest o- 
świadczenie radnego endeckiego p. 
Stelmaszyka, który stwierdził, że o- 
becnie „bezrobotni mają tyle clileba, 
że rzucają go po ulicy".

Cóż dopiero będzie po niedzieli, 
gdy ci panowie zasiądą w nowej 
szacie do obrad nad wasządolą. Więc — 
bez wahanek. *

Rzemieślnicy! Idźcie ławą do 
wyborów na listę endecką. Jak w 
przyszłej Radzie zasiędzie „rodzinka" 
i ten tegu... zacznie grzmieć na po- 
rzundki w Polsce i rozpanoszoną sa­
nację, to Rząd natychmiast ulęknie 
się tych panów i czego tylko zażą­
dają dla w as! natychmiast skwapli­
wie spełni. Tak więc „rodzinka" ob­
sypie was łaskami, ulży w podatkach, 
jednem słowem rozkwit rzemiosła 
wągrowieckiego zależny jest jedynie 
od... mandatów na „rodzinkę".

M y  t o i n — I j f l U f l t e l B !
Płatni zaganiacze endeccy skwapli­

wie robili na rozkaz odpisy list wy­
borców we wszystkich 5 komisjach.

Po co? — zapytasz czytelniku, 
Odpowiedź prosta.

Po to, by tych endeków czy przy­
puszczalnych zwolenników, którzy z 
jakichkolwiek przyczyn do głosowa­
nia przyjść nie będą mogli zmuszać 
obiecanką-cacanką lub strachem do 
oddania głosu.

Metoda godna Obozu t. zw. na­
rodowego ! — Ale nie trzeba zapo­
minać Szan. wyborcy, że... głosowanie 
jest tajne!

członkom miasta Wągrowca do wia­
domości, że w dniu wyborów do 
Rady Miejskiej to jest dnia 26 listo­
pada 1933 r. biuro Związku czynne 
będzie przez cały dzień od godziny 
8-mej rano do godziny 6-ej wieczo­
rem bez przerwy. W tym dniu u- 
dzielać się będzie wszystkim wybor­
com, jak i członkom dokładnej in­
formacji o sposobie głosowania i na 
kogo należy głosy do urny wybór-

O saczeni przez policję 3 ostatni 
zbiegowie z Wronek

Aresztowanych przewieziono do więzienia

R ozszerzenie plaży Miejskiej 
w W ągrowcu



NIEDZIELA, DNIA 26 LISTOPADA 1933 R.

czej oddać.
Równocześnie Związek wydawać 

będzie w tymże dniu kartki do glo­
sowania. Wszyscy członkowie zatem 
winni przed oddaniem głosu przybyć 
do biura Związku przy ulicy Kole­
jowej nr. 30 po informacje.

Za Zarząd
Szmeterowicz, sekretarz Związku.

Reguła trzech!
Kto to jeszcze za czasów szkol­

nych nie zna reguły 3 liczb: np. 5 
ołówków kosztuje 20 gr. Ile kosz­
tują 2 ołówki.

Była to wprost magiczna formułka! 
Najzawilsze łamigłówki rozwiązywa­
no tym łatwym sposobem.

Przypomniała sobie ten moment 
endecja. Rach-ciach !! i regułą trzech 
wprowadzi się do przyszłej Rady 
Miejskiej najpotężniejsze głowy — 
najczystsze ręce, najwymowniejsze 
języki no i najjaśniejsze mózgi. Przej­
rzyj sobie Szanowny Wyborco listę 
endecką — i zobaczysz, co to za za­
służone postacie mają wejść do Ra­
dy Miejskiej. I jakim to łatwym 
sposobem: Włóż wydrukowaną kartkę 
listy endeckiej do koperty — a już 
trzech aniołków z tej listy wjedzie 
do Rady Miejskiej.

Poco się namyślać, kogo wybierać!
Zrób tylko tak, jak w swej ulotce 

radzi ci endecja! Toć to głowy i serca, 
które — zawsze prawdę mówiły — 
zawsze o sobie (przepraszam: o to­
bie) myślały. Bez trudu, bez mozołu 
dla wyborcy — wjadą do Rady Miej­
skiej ci, których prowodyrzy endecji 
za godnych uznali do zajmowania 
stolca radzieckiego.

A ci inni ? Na każdej liście sza­
nowna endecja ma 6, 7 — a nawet 
8 kandydatów! Ci niech się oblizną! 
Jeżeli będą głupi — to będą mieć 
szczęście — a do Rady n igdy  nie 
wejdą. Ta szara reszta — to dla 
mydlenia oczu!! to dla kaptowania 
naiwnych!!

Lista Nar. Bloku Gospodarczego 
(lista nr. 1) — zupełnie inaczej tę 
sprawę pojmuje i ze swymi wybor­
cami przedyskutowała.

I tu — liczba trzech odgrywa 
ważną ro lę: Trzech wybieraj, ale 
kogo serce i rozum wskazuje, wy­
bieraj człowieka, o którym sądzisz, 
że dobrze będzie poczynał przez 
4 długie lata dla dobra twego, dla 
dobra miasta i dobra Ojczyzny. Tu 
niema bałamucenia, ogłupiania ludzi. 
Pamiętaj, nie oddawaj głosu na tych, 
co świat w jasny dzień bałamucą, 
którzy okłamują Cię a twierdzą, że 
bronią twego dobra — przyjrzyj się 
dokładnie ich odezwom, lecz głoso­
wać — to głosuj tylko na 

l is tę  n r .  1!
Nie zważaj, robotniku - wyborco, 

na bałamutne i fałszywe zupełnie 
obliczenia w „Gazecie Wągr." z dnia 
24 listopada br. Cytuje pan redaktor 
tylko ustęp 2 artykułu 40 — a nie 
cytuje ustępu 3 tego artykułu, który 
jasno mówi właśnie coś innego — 
niż kłamliwy artykuł kulawego re­
daktora.

W spaniały  w ie c  p r z e d w y b o r c z y
Narodowego Bloku G ospodarczego w W ągrowcu

Duża sala „Nowej Strzelnicy" p. 
Rossy wypełniona po brzegi. Słu­
chaczy ponad 800 osób, obojga płci, 
ze wszystkich sfer społecznych mia­
sta ; silnie reprezentowany jest ele­
ment robotniczy. Zagaja p. Fr. 
Wiśniewski, witając reprezentantów 
władz państwowych i samorządowych, 
oraz głównego mówcę p. Jana Szkla­
rza z Poznania.

Przewodniczącym wiecu obrano 
przez aklamację delegata Nar. Bloku 
Gosp. na Wągrowiec p. Dra Mo­
drzejewskiego, który po krótkiem 
przemówieniu oddaje głos referen­
towi. Pan Szklarz, szeroko znany 
działacz społeczny, zasłużony bojo­
wnik o niepodległość Polski, oficer 
rezerwy i entuzjasta ideologji i rzą­
dów Marszałka J. Piłsudskiego za­
czyna mówić.

W sali ogólna cisza i skupienie, 
przerywane od czasu do czasu fre- 
netycznemi oklaskami słuchaczy, por­
wanych czarem wymowy i mocą ar­
gumentacji.

Prelegent w dwugodzinnej mo­
wie rozprawia się z największymi 
dziś szkodnikami Państwa — ende­
kami. Wykazuje na przykładach 
wziętych z bieżącego życia, oraz 
zdarzeń historycznych ich demago­
giczną i wielce dla kraju szkodliwą 
akcję polityczną, ich machjawelizm, 
obłudę religijną i narodową, przy 
pomocy której pragną ratować resztki 
kredytu swego na społeczeństwie.

Wiele wprost rewelacyjnych faktów 
dostaje się do umysłu słuchacza. 
Oświetla więc należycie haniebną 
akcję zapomnianego już gen. Zagór­
skiego, denuncjanta i szpiega państw 
centralnych, bitwę pod Warszawą 
i lokajstwo endecji, przypisującej 
zwycięstwo obcym, mord śp. Prezy­
denta Narutowicza, którego raoral- 
nemi sprawcami byli endecy, prze­
wrót majowy 1926, który zapocząt­
kował radykalny zwrot w biegu życia 
politycznego i gospodarczego odro­
dzonej Polski, porównał poniżające 
godność Narodu traktowanie Polski 
przez zagranicę za rządów chjeno- 
piastowskich z sytuacją obecną, omó­
wił w skrócie doniosłość najnowszych 
ustaw samorządowych, szkolnych, 
akademickich itp. — poczem dopie­
ro przeszedł do aktualnego tematu : 
wyborów samorządowych - miejskich.

Wybory te śą próbą sil społecz­
nych w Polsce, są sprawdzianem jak 
daleko posunęła się konsolidacja, 
moc i zdrowie polityczne społeczeń­
stwa polskiego pod rządami Wodza 
Narodu.

Marszałek J. Piłsudski mógłby — 
mówi prelegent — rządzić sam, 
mógłby, gdyby chciał, być dyktato­
rem — jak to ma miejsce zagranicą, 
lecz On, wielki wychowawca Narodu 
obrał inną metodę — może mniej 
efektowną, niemniej skuteczniejszą: 
Naród musi się rządzić sam. Chcąc 
się rządzić dobrze, musi społeczeń­
stwo wykrzesać z siebie te wartości 
i cnoty, które będą rękojmią dalszego 
rozwoju i wzrastającej potęgi Ojczy­

zny. Z tego założenia płyną wszy­
stkie posunięcia Jego Rządu, oraz 
uzdrowionego Sejmu. Owoce tych 
posunięć są już dziś aż nadto wido­
czne i zyskują uznania nawet i daw­
nych Jego przeciwników; Rzeczy­
wistość polska i stosunki zagranicz­
ne (hitleryzm, komunizm, niemoc 
Francji) aż nadto jaskrawo stwier­
dzają słuszność Jego metody działania.

My, Obóz Marsz. Piłsudskiego — 
mówi prelegent — mamy jedynie 
prawo do nazwy „narodowy", bo 
my pod to słowo podkładamy treść 
1 czyny a endecy jedynie pusty fra­
zes agitacyjny. W naszym Bloku 
miejsce dla wszystkich warstw za­
wodowych i społecznych a więc dla 
„narodu", a w partji endeckiej gru­
puje się jedynie obskurantyzm poli­
tyczny, klika zmaterializowana i sa­
molubna, przenosząca interes osobi­
sty ponad interes ogółu.

My chcemy raz na zawsze wyru­
gować z samorządu politykierskie 
obyczaje, a wprowadzić rzeczową 
i twórczą pracę gospodarczą dla do­
bra nie klik, lecz wszystkich oby­
wateli.

Endecy w swych ulotkach agita­
cyjnych piszą między innymi o ko­
nieczności uniezależnienia samorzą­
du miejsk. od państwa i jego poli­
tyki — podobnie jak to miało miej­
sce przed wojną.

Potworność tego hasła jest osza­
łamiająca! Szkodnicy ci śmią po­
równywać eksterminacyjną i wrogą 
politykę rządu pruskiego do władz 
państwowych polskich, do rządu z 
krwi i kości polskiego. Tonący 
brzytwy się chwyta. To ich może 
jedynie pogrzebać w opinji zdrowo 
i patriotycznie usposobionego spo­
łeczeństwa. I pogrzebie.

Silne i entuzjastyczne oklaski 
zebranych były świadectwem aplau­
zu i uznania dla świetnego mówcy.

W dyskusji zabrali głos: p. Dr. 
Modrzejewski, który poruszył z o- 
burzeniem niecne podejście 10 ro­
botników miejscowych oraz p. Jan­
czewskiego przez menerów endec­
kich z Wągrowca oraz protest tych 
robotników, wyrażony w dziś ogło­
szonej odezwie.

P. dyr. Andrzejewski wykazał do­
bitnie, że miejsc, przywódcom en- * 
deckim chodzi tylko o to, by oni 
sami weszli do Rady Miejskiej. Na
dowód odczytał ich kartki wyborcze, 
na których zgóry już wydrukowano 
kilka nazwisk samych przywódców 
(„rodzinkę" — przyp. zecera), z po­
minięciem reszty kandydatów.

Zdemaskowali się przedwcześnie... 
Zaś o ich „arcynarodowych" nastro­
jach świadczy jaskrawo fakt, że afisz 
propagandowy z ks. Pelikantem na 
czele zawiesili... u Niemca Tonna w 
Wągrowcu.

P. dr. Likowski poruszył palącą 
sprawę kanalizacji i wodociągów w 
Wągrowcu. Akcja ta poza higje- 
nicznemi walorami .ma kolosalne 
znaczenie gospodarcze dla miasta, 
dałaby bowiem możność zatrudnienia

setek bezrobotnych, oraz ożywiłaby 
przemysł miejscowy.

Kto w obecnej Radzie Miejskiej 
jest ternu przeciwny — powie dziś  
na zebraniu robotniczem p. radny 
Wiśniewski.

Wkońcu przemawiał p. Michalski, 
prezes Związku Inwalidów Cywilnych 
i w mocnych słowach potępił per­
fidną grę oraz niedołęstwo endecji 
na gruncie tutejszym jakoteź i w 
Polsce.

Wiec, który odbył się w jaknajwięk- 
szym spokoju, zakończono odśpie­
waniem „Hymnu państwowego".

N otow anie g ie łd y  p le d ó w  lo ln itz y tb
Poznań, dnia 24.11.1933 r.

Cena za 100 kg od zł—zł
Ż y t o ........................ 14,50 — 14,75
P s z e n ic a ........................18,25—18,75
jęczmień browarowy 14,75 —15,50 
Jęczmień 695—705 g/1 13,25—13,50
Jęczr.-.ień 675—685 g/1 12,75 —13,00
O w ie s .............................13,00—13,25
Mąka żytnia 65 proc.

wł. worka . . . .  20,75—21,00 
Mąka pszenna 65 proc.

wł. worka . . . .  29,50—31,50 
Otręby żytnie . . . 10,00—10,55 
Otręby pszenne . . 9,50—10,00
Otręby pszenne (grube) 10,50—11,00 
Rzepak zimowy . . 39,00—40,00
G o rczy ca ...................  35,00—37,00
Wyka latowa . . . 15,00—16,00
P e lu s z k a ........................ 15,00—16,00
Groch Yiktoria . . . 21,00—23,00
Groch Folgera . . . 21,00—23,00 
Koniczyna czerwona 170.00—220,00 
Koniczyna biała . . 80,00 — 120,00
Koniczyna żółta odtłusz. 90,00—110,00 
Ziemniaki jadalne . . . 4,00 — 4,25 
Ziemniaki fabr. kilo 0/O00 20
Makuch lniany . . . 19,00—20,00
Makuch rzepakowy . 16,00—16,50 
Makuch słonecznikowy 18,50—19,50 
Śrut Soja * . . . . 23,00—23,50
Mak niebieski . . . 53,00—57,00

Podsłuchane
Jakto — powiada pan, że wobec 

nastrojów w mieście zachodzi mo­
żliwość zupełnej przegranej endecji 
do Rady miejskiej?' Ależ, bój się 
pan Boga to byłoby fatalne.

Dlaczego — dziwi się pan ?
Otóż dlatego, że podobnie jak 

w muzeach przechowuje się z pie­
tyzmem okazy archeologiczne i róż­
ne inne starożytności, to analogicz­
nie winno być i w ciałach samorzą­
dowych — z endekami. Przecież, 
podczas mozolnych obrad potrzebny 
jest taki egzemplarz — wesołek, któ­
ry swą osobą czy przemówieniem 
rozweseli od czasu do czasu grem- 
jum Rady miejskiej. A humor — 
to zdrowie. I cóż pan na to ?

Przekonał mię pan...

P o p ie ra jc ie  FLOIE NARODOWA!

Sprzedaże przymusowe
W poniedziałek, dnia 27 listopada 1933 r. o godz. 15-tej 

sprzedawać będę w Wągrowcu 
biurko, szafę do książek.

Zbiórka przy zbiegu ul. Szerokiej z Klasztorną.
We wtorek, dnia 28 listopada 1933 r. o godzinie 12-tej 

w Sławie
bryczkę, sąsiek żyta.

Zbiórka przed majątkiem.
O godz. 12.30 w Skokach

jadalkę.
Zbiórka na Rynku

najwięcej dającemu za gotówkę 
383 Narzyński, komornik Sądu Grodzkiego w Wągrowcu.

SAMOCHÓD OSOBOW Y
(limuzynę)

wypożycza po cenach konkurencyjnych

B. Borowski, Wągrowiec
Pocztowa 2 — tel. 82.

Osiedliłam
się w Wągrowcu i mieszkam 

przy ulicy Piaskowej 22. 
Władysława Majorkowa 

378 położna.

Kury i gołębie rasowe
ma do sprzedania T. Stępiń­
ski, Wągrowiec, Janowiecka 
35, m. 3. Gołębie rysie pol­
skie od 2 zł sztuka, kury 
leghorny białe amerykańskie 
3 zł sztuka, 1 kura zielono­
nóżka lilipud 2 zł, 1 kogut 
Rhode Island Reds 5 zł. 864

Wnioski
na noszenie i prawa nabycia 
b ro n i według przepisu do 
nabycia w Drukarni W. Ku­
banka w Wągrowcu, ul. Ko­

ściuszki 5 — Telefon 126

Garbarnia W ą g ro w ie c
________________ ul. Rogozińska.________________

Przyjmujemy do garbowania wszelkie skóry 
z włosem, futerkowe ja k : baranie, królicze, lisy, 
tchórze i. t. p.

Wyprawiamy również skóry rymarskie, panto* 
flarskie, wierzchnie i Mrówkowe.

Szybkie i dobre w ykonanie 
Ceny przystępne.

Przyjmowanie i wydawanie skór w składzie skór
R ybski i Szeliga ul. Szeroka 4
naprzeciw cukierni p. Magdziarza. 350

Ogłaszajcie się w naszem piśmie

Wydawca Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu.


